
r Sr. 17. Królewska Bola. Środa 29. Lutego 1888. Bok L

S. J A D W I G O
i r  C O  t i  PATRONKO Ś L Ą S K A ,

L U D U  K  A T O  L I  C K l L W - i d a J f l .  m ó d ; .  SIĘ ZA m m .   ;

d ó r a t a l ą n k  wyen >dri co Środę i Sobotę. -  P n  t i l f l m *  k w a r t a l n a  i  dwutygodniowym bezpłatnym Dodatkiem Powieściowym wynosi na poezt&ch, w Eipedycyi i n f f  
Agentów I  m a r l> ę . Pod opaskę wysyJanr z Ezpedyoyi 1 markę 60 fen. — W Królewskiej Hucie z odnoszeniem do domu, 1 markę 30 fen. — Pojedydczy uumer 10 fen. U f f fM s e m la  
pr yjmuje się cm s p ł a t ę  i i  fe ia , od wiersza petytowego. L is t y  c  p l e n l ą u s m l  jako i p r z e k a z y  p s e z i s w e  adresować należy: E z p e d y e y a  , ,H ó r u o ś l ą z a k a (( 

(T . Szczepański) Królewska Huta (KbnigshUtte 0,-S.) L la t y  nadsyłać należy franko pod adresem: R e d a k t y a  „ H ó m s ś l ę i a k a 1'  Królewska Hnta (Kdnigshiitte 0. S j

ię w k ró lew sk ie j Hueie na Cecmrclsl*J ulley nr. ÓS.

Przegląd polityczny.
Miech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Pary.kie gazety donoszą,, że Francja przyjęła 
jn t przedstawione jej projekta rosyjskie. Rosya miała 
zaproponować, aby wszystkie mocarstwa oświadczyły 
jednozgoduie, Ze rządy księcia Koburgskiego w Buł- 
gary i nie zgadzają się z postanowieniami traktatu 
berlińskiego i dla togo nie są prawnemi. W  Rosyi 
twierdzą, że takie ogólne oświadczenie europejskie 
zwichnie cale stanowisko księcia Ferdynanda w Bul- 
gary.. Gdyby jednak kbiążę Ferdynand mi J 
wić opór wyrokowi europejskiemu, Rosya nie będzie 
żądać, aby jój przyznane było prawo uporządkowa­
nia sprawę bułgarską, tylko żeby mandat wykonania 
woli europejskiej dano Sułtanowi. W  Rosyi mówią, 
że Prusy na to napewno pozwolą; Anglia, Austrya 
i Włochy nie oświadczyły jeszcze dotąd, czy żądania

Rosyi będą przyjęte lub nie. Rosya jest tego zda­
nia, ie  Austrya zażąda wpierw wymienienia kandy­
data następcy księcia Ferdynanda i że to samo uczy­
nią Anglia i Włochy, tak że Sułtan wobeo takiego 
równego podziału głosów europejskich wachać się 
będzie uczynić krok jakikolwiek, nie tracą jednak 
nadzieji żo. księciu Kanclerzowi uda się może dopro­
w adzi mocarstwa europejskie do zgody, która ułatwi 
działanie Tużcyi.

Do polepszenia położenia nie wystarcza jednak 
samo usunięcie ks. Koburgskiego od tronu bułgar­
skiego, leoz trzeba przede wszystkim, jak twierdzą 
gazety włoskie, zgodzić się ua to, kto ma panowTć 
w Bułgaryi, a trzeba S’ ę zgodzić na takiego księcia, 
któregoby i Bułgarzy przyjąć mogli. Książę Kai clerz 
powiedział kiedyś: „Europa nie powinna stanąć w 
płomieniach z powodu Bułgaryi.“  Niebezpieczeństwa

tego meżnaby »ię jednak obawiać, gdyby mocarstwa, 
zamiast otaczać swą opieką panujący obeouie w Buł- 
garyi spokój i porządek, chciały go zakłócić, zamie­
nić w bezrząd i wytworzyć przez to powód do oku­
pacji wojskowej.

Gaiety włoskie piszą, że nietylko na dworze, 
lecz i w  kołach dyplomacyi krążą pogłoski i to dość 
głośne, że należy wątpić co do szczerości Niemiec. 
Obawiają się nawet, czy książę Kanclerz poza obrę­
bem me podnieca gabinet wiedeński do oporu prze­
ciw projektom Rosyi, bo inaczej Anstro-Węgry oie- 
mialyby odwagi op erać się lak umiarkowanym żąda­
niom Rosyi, gdyby me były pewnemi przyzwolenia 
Niemiec.

Niektórzy pol.tycy w Wiedniu i P. szcie rze­
czywiście przypisują R syi najbardziej av anturnrize 
zamiary Oskarżają ją że ■ hce zdobić Kon-dantyno-
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Ostatnie  dni Jerozol imy.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n e  

•prasował 
Ksiąia J. Stsfrassyński.

XII. Z a m e k  k ró le w s k i w T ir ż y .
(Ciąg dalszy.

Nawet ofiarowanej sobie pi mocy nie przyjął, 
z uwagą, tr go tylko spotkała zasłużona za dawne 
występki kara i że jej się poddaje z pokorą. Lecz 
pomyślawszy, z jak serdecznem współczuciem dowia­
dywał się Etmliusz o jego chorobie i o wszystkiih 
towarzyszących mu okolicznościach, mniemał, że 
znajduje przyjaciela, i że opowiedzeniem mu swej 
doli ulżyłby sobie nieco.

—  Jesteś pierwszym —  rozpoczął Detnas po 
krótkiej przerwie — litującym się nndemną. Cze- 
n.aż Dym miał zamykać w piersi posępne wspomnie­
nia przed przyjacielem. podzielającym moje cierpie­
nia. Słuch ij zatem. Wmieuem naprzód sam siebie 
oskarżyć. Pierwszym powodem mego kalectwa, były 
wybryki i rozpusta młodości. Naganne nocne roz­
kosze trawiąc siły żywotne, dały początek dzisiejszej 
mojej chorobie. Bezpośrednim jej wybuchu powo­
dem jest, samo się przez się rozumie, co innego.

—  Właśnie o tern chciałbym wiedzieć — za­
chęcał go Emiliuaz.

—  Znasz —  mówił Demas, sektę Saduceuszów. 
Należałem do nich. Wierzyłem zaledwis w Boga, 
zaprzeczałem nieśmiertelności, i wiecznemu życiu, sło­
wem, myślałem i żyłem, jak wasi Epikurejczycy. 
Wiesz również dobrze, że tu i owdzie, szczególniej

w Jerozolimie, są ludzie wierzący w naukę niejakiego 
Jezusa Chrystusa, akrzyżowanogo na górze Kalwaryi. 
Nazywamy ich od mistrza Galilejczykami. Mniema­
jąc oni, że żyją cnotliwiej od innych śmiertelników, 
schodzą się 1 na tajne zgromadzenia i zachowują ta­
jemnicze obrządki.

W  szóstym reku panowania K landyusza Cezara, 
mimo prześladowań, lndzio ci bardzo się wzmogli. 
Charikles, z którym wonczas żyłem na przyjacielskiej 
stopie; przypuszczając go do wszystkich nczt i ba- 
cbanalii, był nieprzejednanym i niebezpiecznym wro­
giem Ganlejczyków. Grał on w naszem gronie rolę 
tajnego szpiega, jakich jest w Rzymie na dworze 
w-aszych Cezarów nie mało. Znał dokładnie przy­
tułki, pomieszkania i miejsca religijnych zgromadzeń 
Galilejczyków; sądzono nawst, że on wydał pod He­
rodem Agryppą wyznawców Jezusa.

— Jakaż szkoda, że koniec prześladawań nie 
dozwolił nm rozwinąć tak szacownego talentnl mó­
wił z przekąsem Emiliusz. —

—  Zapewne; lecz on mimo to znalazł środki 
zgotowania Chrześcianoui tysiąca jeszcze męczarni, 
albowiem człowiek ten nie wzdrygał się przed ża­
dnym występkiem.

Po tych słowach zamilkł D mas, w głębokiem 
na chwilę pogrążony zadumaniu. Potem mówił dalej:

—  Byliśmy z wielu przyjaciółmi na nocnój bie­
siadzie. Zbyteczne używanie wina stępiło nam zmy­
sły i wzburzyło nas tak, żeśmy za nową tęsknili 
rozkoszą. Gdy przypadkiem wspomniano o Galilejczy­
kach, zapytałem Charikiesa, o ktorój godzinie oni 
odprawiają słnżbę bożą.

— Właśnie teraz — odrzekł.
j —1 Przyjaciele — zawołałem — dobra myśl 

przychodzi mi do głowy. Nu Izimy się; cótbyś* ie 
powiedzieli na to, gdybyśmy Galilejczyków podeszli?

Charikles zna dokładnie ich kryjówki, będzie więc 
naszy m przewodnikiem.

Pomysł mój przyjęto z radością. Wszyscy po 
wstali; zaopatrzeni w pochodnie, biegliśmy jak obłą­
kani ulicami Jerozolimy. Pod wodzą Greka wyru­
szyliśmy przed miasto. Gdyśmy nadeszli do ruin 
Bethesdy, zalecił Charikles, abyśmy się zachowali 
spokojnie, i po rasiwszy pochodnie, postępowali tui 
za nim.

—  Jeśli nas spostrzegą — dodał —  umkną Ga- 
lilejczyoy i żart się nie nda.

Nocna pielgrzymka i świeże, nocne powietrze 
jnż nas po części wytrzeźwiły. Milczenie, odiudność, 
głęboką ciemnością pokryte majestatyczne ruiny, 
usposobiły nas po* ażniej. Widząc, że towarzysze 
moi czują pewną obawę, zachęcałem ich śmiałemi 
słowy. Niebawem usłyszeliśmy śpiew. Przyjaciele 
moi, przejęci niewymownym strachem, stanęli przed 
furtką przysionka; mnie samego przeszedł dreszcz. 
—  Jeden Charikles zachował spokój i śmiałość.

— Kto Jeszcze ma dość odwagi, by m towa­
rzyszyć? zapytał szyderczo. Ponieważ ja zapropono­
wałem nocny napad, nie śmiałem więc pozostać w 
tyle. Dwóch, czy trzech towarzyszów poszło za mną; 
reszta pozostała w połowie drogi. Wpadliśmy ze 
strasznym krzykiem pomiędzy zgr m .dzonych Gali­
lejczyków. Ci wnosząc z tak nagłego napadu 0 wiel­
kiej liczbie napastników, zaprzestali spi-wn i uciekli 
nbrytemi drzwiami. ITcie*zo'iy wywołane- 1  przez 
siebie zamięszaniem, zbhżyłpm. nie wraz z Cbarikle- 
sem zuchwale do ołtarza, przy którem stał naczelnik 
uczniów Chrystusa w 4'iwnym  ubiorze, z kielichem 
mającym prawdopodobnie służyć do taje nntczej cere­
monii, w ręku. Chciel śmy naczynie to pochwycić; 
lecz najwyższy kap an wstrzvmał nas spokojnym i 
poszanowanie nakazującym ruchem ręki. Przerażony 
jego wzrokiem padłem na ziemię, przy czem tak się



pola wypędzić całkism Aastro-Węgry z pdłwysp* 
bałkańskiego, pod czai gdy Roiya niezmiennie pozo­
staje wierną znanemu swoimi programowi i trzyma 
się prawa traktatu berlińskiego.

Petersburg. Przybył tu gubernator Berlina, 
jenerał W  e r d e r i samieszkal w zimowym pa­
łacu cesarskiem jako gość cesarza. Mówią nawet, 
Iw pruski jenerał został nmyślnie wysłany do Peters­
burga w celu bliższego poroznmienia się co do dzi­
siejszego położenia politycznego. Jenerał Werder 
ma tu zabawić dłuższy eza9, a to stosownie do otrzy­
manego nrlopu.

Konstantynopol. Zaprzeczają tu, jakoby Rosya 
miała wysłać pismo w sprawie bułgarskiej.

Ambasador rosyjski otrzymał tylko pewne wska­
zówki, które mn posłużyć mają, jaką ma zwrócić 
uwagę rządów na stan rzeczy w Bułgaryi.

Rzym. Pomiędzy Watykanem a rządem rosyj­
skim toczą się dalćj półurzędowe nkłady, aby kato­
likom, a w szczególności Unitom pod berłem cesa­
rza Rosyi nlżyć, i aby cesarz Aleksander Illc i nadał 
trwałe prawa, bo i w roku 1883cim również została 
podpisana umowa —  a jednak już w roku 1884tym, 
z rozkazu gubernatora czcigodny Biskup wileński zo­
stał uwięziony i na Sybir wystany.

A o Unitach, to nawet mowy nie ma, bo tych 
władze rosyjskie przemocą zmuszają do przyjęcia re- 
ligii prawosławnej.

Kronika kościelna.
—  Do gnieźnieńskiej dyecesyi przetranaloko- 

wany został ze Zabrza Jmci ksiądz kapelsn Nikel, 
otrzymawszy posadę jako proboszcz wojskowy w 
Toruniu.

— Wielebny ks. proboszcz Łukaszczyk oznaj­
mił parafianom, że dnia 6go lub 7go Lipca b. r. za­
wita do nas, tu na Królewską Hutę Najdostojniejszy 
nusz A rcj pustetz z Wrocławia, w celu bierzmowania. 
A  zatem wszyscy powinni 9ię przygotować, do tak 
uroczystego aktu, bo wiemy dobrze, że przez lat 23 
żaden Biskup u nas nie bierzmował. Najprzewiele- 
bniejszy Arcypasterz zabawi 8 dni, bo 30000 dusz 
jest do bierzmowania.

Wiadomości miejscowe.
—  W zeszłym tygodniu odstawili moskale 

transportem do granicy „Uberssteigra" p. L., pru­
skiego poddanego, który przez dłuższy czas był za­
trudniony w Król. Polskim, na jednej z kopalni to­
warzystwa borlińekiego. Wydalony otrzymał swojego 
czasu nakaz, skutkiem prawa Marcowego, aby opuścił 
granica państwa rosyjskiego, a ponieważ termin na­
znaczony przedłużył, więc p. naczelnik przysłał dwóch 
żandarmów do mieszkania p. L. i ci nieodstąpili go

skaleczyłem, że nie mogłem powstać; — okulałem.
—  A  Charikles? zapytał Emiliusz pełen ocze­

kiwania.
—  Uciekł ze straszliwym krzykiem.
—  4. co się stało z tebą?
—  Przejęty strachem, wołałem na pomoc Greka 

i innych przyjaciół; lecz ci zniknęli a ja długi czas 
leżałem pozostawiony sam sobie.

—  Jakżeż powróciłeś do domn?
—  Cbrześcianie powoli wracali. Gdy znów za­

palono lampy, zgaszone wśród popłochu, poznali mnie 
niektórzy. Ich naczelnik, nazywany biskupem, przy­
stąpiwszy do mnie, skarcił snrowemi Błowy wyrzą­
dzoną -gminie jego krzywdę. Nie mogłem znieść 
wzroku tego człowieka; dziś jeszcze samo wspomnie­
nie przejmuje mnie dreszczem. Następnie kazał mnie 
odnieść do domu.

—  I od tego czasu pozostałeś kulawym?
—  Dozwól' mi zakończyć smntre opowiadanie. 

W  Jomu złożony na łóżku, zaraz po oddaleniu się 
Galilejczyków, zawołałem na służbę. Żaden się nie 
pokazał. Zniknęli, a z nimi —  j- k się niestety prze­
konałem zbyt wcześnie, cała moja chudoba. Samo­
tny i opuszczony leżałem < o wieczora; wołanie o 
pomoc przebrzmiało baz skutku. Wreszcie o zmroku 
ukazała się w towarzystwie czterech ludzi, postać 
długim owinięta płaszczem, w której po pierwszych 
słowach poznałem Greczyna.

Błagałem go ze łzami,, by mnie nie opuszczał 
i poszukiwał mój służby Śmiech szy derczy był jego 
odpowiedzią. Rozkazał swym towarzyszom wziąść 
mnie na nosze, które z sobą przynieśli. Wyjaśniły 
mi się nagłe złe zamiary Greka; wściekłość pubudziła 
mnie do najstraszniejszych przekleństw. Charikles 
kazawszy mnie zakneblować, poszeptał z towarzysza­
mi i oddalił się z szyderczem pozdrowieniem:

—  Szczęśliwej podróży!

wprzód, dopóki jednocześnie z niemi nie wyszedł. 
Wtedy zawiedli go moskale do Sosnowca, zkąd 
najbliższym pociągiem wysłany został na naszą stronę. 
Pozostała rodzina p. ,L. otrzymała również uakaz, 
aby najdalej w ciągu 3ecli dni opuściła terytornm 
granicy rosyjskiej.

—  Zwracamy uwagę keehanym czytelnikom 
„Górnoślązaka11 na „ O b w i e s z c z e n i e "  deputacyi 
szkolnśj zamieszczone w zeszłym numerze w mseratach, 
na ostatniej stronie. Pamiętajcie, że termin zgłosze­
nia się z dziećmi, należące do szkoły, do panów star­
szych nauczycieli kończy się z dniem 1-go Marca 
bieżącego roku. Kto do rzeczonego obwieszczenia 
się nie zastosował, będzie pociągnięty do kary i to 
nie z czyjej, lecz własnej winy.

Bytom. Miejscowy adwokat Schatz wracając 
z Tarnowie do Bytomia koleją, uległ w wagonie ata­
kowi serca i kiedy pociąg zatrzymano w Bytomiu, a 
kondutor otworzył drzwi wagonu, Schatz był już 
prawie bez życia. Wszystkie środki zaradcze na 
miejsen były daremne, bo jako trnpa zawieziono go do 
własnego mieszkania.

Bogucice. Nawet niemieckie gazety podziwiają 
ujemne strony charakteru naszych robotników wobec 
tak słabych zarobków tu, na Górnym Slązku.

Do Bogucic przywieziono pewnego robotnika 
ciężko poranionego i umieszczono w lazarecie „Braci 
miłosiernych." Rany są tak niebezpieczne, że leka­
rze wątpią, aby nieszczęśliwego przy życiu utrzymać 
się dało. — A co było powodem? — Pijaństwo, jak 
zwykle! —  Ow ranny otrzymawszy wypłatę, udał 
się natychmiast do karczmy, ze swemi kolegami i tam 
w stanie opiłym rozpoczęła się bójka na noże, z któ­
rej te« —  o którym mowa omal na miejscu tru­
pem nie został. —  Kochani czytelnicy 1 Wy, którzy 
czytacie gazety polskie, brzydzicie się podobnymi 
ludźmi, brzydzicie się obrzydłą gorzałą, gdyż niezli­
czone przykłady różnorodne, pouczają was bezustan­
nie, do czego ta przeklęta gorzała człowieka dopro­
wadzić nie może. To też do waszych uczuć, do 
rozsądku się odwołujemy i błagamy, brońcii słowem, 
kiedy przykładem się nie da, tych co wstąpili na 
drogę, którą szatani chodzą. Wszak moi kochani! 
zarobki są nędzne, użalacie s®, że w dzisiejszych cza­
sach truduo najpracowitszemu ojcu, z pomocą zacnej 
i pracowitej żony wyżywić rodzinę. Wiemy o tem, 
i wierzymy wam, —  ale co to pomoże, kiedy dużo 
jeszcze jest takich, oo przez swoje pijaństwo przy­
noszą szkodę i usscztrbek trzeźwym i szczerze pra­
cującym. —  Chlebodawca poczęści myśli o sobie, a 
nie o tych co na niego pracują. Jeżeli widzi, że 
jednego stać na pijaństwo, to mn.oma, że drugiego 
stać na to samo, a zatem nałogowego pijaka stawia 
na równi z trzeźwym i brzydzącym się obrzydłej 
gorzały. Nie mówiemy tu o ogóle chlebodawców,

Przyniesiono mnie na to miejsce, gdzie od lat 
dwudziestu aż do tćj pory jazo więzień jes'em  ofiarą 
nędzy i okropnych męczarni.

—  Czy nie uwiadomiłeś komendanta zamku o 
prawdziwym stania rzeczy ? zapytał Emiliusz. Z pe­
wnością już od dawna wymierzonoby ci sprawiedliwość.

—  Mylisz się. Nie sprawiedliwość tu rządzi, 
lecz widocznie zemsta. Los mój dzieli wielu innych. 
Ich częste i usilne zażalenia pozostały bez skutku. 
Ci co mnie wtrącili do więzienia, są bezwątpiema 
ludźmi bogatymi i wpływowymi, a wiadomo, ile obe­
cnie mogą pieniądze.

— Czyż nie domyślasz się niczego, co dotyczy 
sprawy twego niesz"zęścia? Ponieważ cię Charikles 
z domu uprowadził, sądzę przeto, że nikt inny cię 
nie więził, jak on.

Gdyby Charikles był bogatym, możnaby wpaść 
na teu domysł; ponieważ jednak zamożnym nie jest, 
uważam go tylko za narzędzie w ręku innego. Po­
czątkowo miałem w podejrzeniu Chrześcian; ale po 
niejakim namyśle przyszedłem do przekonania, ze 
choćby mnie Dawet byli chcieli uwięzić, nie mieliby 
ani władzy, ani środków po temu.

—  Czy zresztą masz jeszcze nieprzyjaciół, któ- 
rymbyś mógł przj pisywać podobną zbrodnię?

— Któż nie ma nieprzyjaciół? Lecz najzacię­
tszym z nich jest pewnie Faryzeusz Jonadab; on 
wraz ze mną brał udział w poselstwie do Rzymu. 
Może go sobie przypominasz, choć, jak sądzę, nigdy 
nie był w domn twego ojca. Je»t to złośliwy obłu- 
di ik. Przez pewien czas uchodził za mego przyj »- 
cielą i zdawał się brać najwyższy udział w mojóm 
domowćm szczęścia, starał się dla mnie o żonę i 
sam zajmował się ceremoniami moich zaślubia, lecz 
rozdwoiliśmy się wkrótce.

Ostatnia uwaga nadała rozmowie inny kierunek. 
Emiliuss żywił wprawdzie podejrzanie, że znany mu

ale o wyjątkach, a iru«aowicte a eiefCKSaayaa, •
tych, którzy nie umieją, lub nie eheą widzieć różnicy 
między złem a dobrem. —  Staropolskie przysłowie 
mówi; „Jedna parchata owca, całe stado zarazić 
m o ie .1' Rozumie się, że zaracić m o ż e ,  bo przy 
niedbałym pasterza, jeżeli zawczasu p ifoh ttą
nie osunie, to spanieje całe stado owiec. Ale lu­
dzie nie owce, powinni przeto sami starać się, aby 
swoją gromadę utrzymać w czystości, zgodzie i mi­
łości braterski^ Jeżeli widzimy, że jeden błądzi, to 
obowiązkiem naszem pouczać i tłomaczyć takiemu, 
jakie skutki uietylko dla niego, lecz całćj gromady 
nastąpić mogą. —  Ubóstwo co raz większa wtraJa 
się pod naszą strzechę, co rac to wickazs podatki, 
co raz większa dioźyzna, ale w tem wiDa nasza wła­
sno, bo podatki różuo rodne muszą utrzymać państwo, 
a państwo wspierać musi naszą nędzę!

Więzienia zapełnione są zbrodniarzami, złodzie­
jami i t. cL, a czyż tak być ppwinno? Po Bogu mó­
wi przykazanie boskie „K och tj bliiniegO SWegw, j t k  
siebie s in e g o ."— Wierzcie mi szczerze, że z podzi­
wu wyjść nie mogę, patrząc w święta i niedziele, jak 
IhJ tutejszy zapełnia kościoły, jak uważnie słucha 
kazania, jak szczerze kocha kapłanów, a mimo tego 
wszystkiego iluż to jest takich, co Pana Boga ciężko 
obrażają i gniew Boty ściągają na siebie i na oaly lud.
—  A  co to wszystko robi? Gorziła przeklęta! nie­
zgoda, niewiara i brak prawdziwej miłości bliźniego, 
czego właśnie Pan Bóg najbardzićj nam zakazuje.
— W  następnym numerze postaram się jeszcze jeden 
artykuł poświęcić na niekorzyść tych, co obrzydłą 
gorzałę porzucić nie chcą, a mamy nadzieję, że ko­
chani czytelnicy nieomieszkają przeczytać go tym, 
co źle robią, może choć kilku porzuci obrzydły na­
łóg, a tak postępując dalej, mogą się z czasem wszy­
scy nawrócić.

Kltotrice. Sąd ławniczy skazał biedną kobietę 
na trzy dni więzienia za to, te skradła na targu w 
trzech miejscach koszulkę, kaftanik i chusteczkę 
małą, dla swego dziecięcia. Sprawa tak się miała: 
Mąż tćj biednej kobiety, zwykły robotnik, leżał chory 
już przez dłuższy czas w lazarecie, a ta przy małem 
dziecięciu do żadnej roboty stałćj chodzić nie mogła, 
skutkiem czego wkradała Bię oo raz większa bieda, 
a nawet nędza do jej domn. Przbd paru tygodni urn 
mąż jćj miał jakiś termin, na który za niego żona 
pójść musiała. Maleńkie dziecko nie miała jednak 
przy kiem zostawić, a zabrać dziecinę z sobą, pod­
czas tak silnego mrozu, prawie nago, również nie 
mogła. Miłość macierzyńska popchnęła ją  więc na’ 
fŁtalną myśl, a mianowicie korzystając z dnia targo­
wego postanowiła ukraść nieco z cieplejszego ubra­
nia dla swój dzieciny. Zabrawszy więc z sobą d e- 
cko, okryte w najuboższe gałkanki wybiegła na targ 
i jak to już wyżej powiedzieliśmy skradła niezbędne 
dla dzieoiny nbrank >. Przytrzymana za trzecią kra-

bardzo debrze Jonadab był przyczj ną uwięziem* De- 
mnsa; lecz zamiast trawić czas na płonnych domy­
słach, omiiąt zupełnie teu przedmiot, chcąc się do­
wiedzieć o stósnnkaoh familijnych nieszczęśliwego 
Demasa.

—  Czy twoja małżonka żyła jeszcze gdy cię 
uwięziono?

— Tak jest —  odrzekł Dema* ukrywając z 
trudnością uczucie wstydu bólu. Miałem także 
córkę, lecz krótko przed mojćm uprowadzeniem od- 
pchnąłem ją wraz z matką, dowiedziawszy się, te 
przystały do sekty Chrześcian. Z ipóźno żałowałem 
tego czynu. Tych, co mnie kochali najwierniej, co 
najszczerzej chcieli mego dobra, utraciłem może na 
zawsze.

— Czy w czasie pobytu w więzieniu nie do­
wiedziałeś się o nich? Gdyby wiedziały o twym nie­
szczęśliwym losie, byłyby niewątpliwie uważały za 
obowiązek dać ci pomoc. —  W  nauce Chrystusa bo­
wiem jest miłość bliźniego najpierwsz i po miłości Boga.

—  Wiem to dobrze, odparł Demas. Podczas 
długiego uwięzienia miałem sposobność zastań >wić 
się nad przepisami mistrza Galilejczyków. Są one 
z pewnością wzniosłe, a nawet prawdziwie boskie

Emiliusz poznał, że Demas nie szczególniej był 
zadowolniony ze swojćj przeszłości i że w dniaoh 
cierpienia oglądał się za kotwicą i gwiazdą nadziei, 
Było widocznem, ża nauka Ukrzyżowanego zaczynała 
mu świtać jako gwiazda ocalenia i pociechy. Tylko 
brak Chrześcian w tem miejsca, którzyby go słowem 
i przykładem mogli byli pouczać, nie dozwolił mu 
poznać dokładnie istoty wiary chrześciańskiój. Na 
zapytanie więc przybysza, czy w rzeczy sam«j p-agnie 
pouczyć sie w prawdach chrześciaństwa, odpowiedział:

—  Byłbym szczęśliwym, gdybym miał ku temu 
sposobność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ifeUzą iri&M Ł  usiała stanąć przed kratką sadową i 
mimo uwzględniających okoliczności sąd czul się ziuu- 
■joayra akooać ją  na 3 dni więzienia.

tatow ie*. Jak łatwo można obrazić urzędnika 
policyi, niech posłuży następujący przykład: U pana 
X. służyła dziewczyna, która niemal po całych dniach 
kłóciła eię| ze ewymi chlebodawcami. Razu jednego, 
gdy miarka cierpliwości domownikom się już prze­
brała, gospodarz [zawezwał wachmistrza żandermeryi 
i kasat dziewczynę odprowadzić do policyi. —  Pan 
X . poszedł jednocześnie ze sługą i po drodze posie ­
dział wachmistrzowi: „Postaraj się pan tylko usu­
nąć tę dziewczynę mi z kark i, a następnie p ójdziemy 
na szklankę piwa.“  Wachmistrz uznał to za osobistą 
obrazę, w czssio służby i doniósł o tem swojemu 
zwierzchnikowi. Otóż temi dniami st»nął pan X. 
przed sądem tawniesem, oskarżony za obrazę urzędnika 
policyi, w czasie kiedy pełnił służbę swoją. Zastępca 
władzy poliuyjnćj domagał się osądzeniu p. X. z tego 
powodu na 15 m. kary. Obrońca p. X., pan dr. W olff 
umiał jednak sądowi wytłomaczyć różnice obrazy 
i zrobiony zarzut panu X ., ze strony władzy poli- 
cyjnśj uznał za niesłuszny. Przewodniczący sędzia 
Zgudsił się zupełnie ze zdaniem obrońcy oskarżonego 
i wydał wyrok uniewinniający.

Szopienice. Kościół szopienicki otrzymał w ze­
szłym tygodniu nowe obrasy, przedstawiające „stacye 
męki Pana Jezusa.'1 Stacye rzeczone przedstawiają 
się bardzo pięknie i zostały zakupione kosztem pa­
rafian. Jest to jeden dowód więcśj, który przema­
wia za szopienickiemi parafianami, jak bardzo dbają 
o upiększeń « swojój świątyni.

I j l ło w ic e .  Nam znajomy górnik Piontek, za­
mieszkały w Brzezince, pisze korespondent, poszedł 
w tych dniaoh z kolegami do miasta i po zwiedze­
niu róloych  karczem, w opiłym stanie zabłądził do 
domn, chociaż co prawda jednocześnie'* towarzyszami 
wyjzedł z ostatniego szynku. Przechodnie znaleźli 
Piontka leżącego z pokrwawioną twarzą w pobliżu 
kościoła szopienickiego. Zaniesiony do sąsiedniej 
restauraoyi pozostał w nićj przez noc, a nad ranem 
był już pt wie bez życia. Zawezwano policyą, która 
bezprzytomaego odprowadziła do lazaretu i tenże 
tego jamego dnia po południu skończył życie. Za- 
ehodzi więc pytanie, czy Piontek zmarł skutkiem 
pobicia, czy też nadmiarowe pijaństwo było temu 
przyczyną. —  Prawdopodobnie; jedno i drugie przy­
spieszy to śmierć. —  Dodać należy, że Piontkom i 
skradziono zegarek i pieniądze tego samego wieczora, 
kiedy go znaleziono bezprzytomaego.

Z lb n o . W  zesiłym roku przy końcu Listo­
pada wybrał się koleją po pijanemu górnik Fran. 
Fliegel do swojśj narzeczonej, zamieszkałej w Zabo- 
rz j. Z domn nić ‘mieszkał też zabrać obrzydliwą 
gorzałę i takową częstował podróżnych w wagonie. 
Kiedy po raz dragi dostała się bntelka w ręce mara­
n a  bk, wtedy niejaki Twarda, również murarz zwrócił 
uwagę koledze, żeby więcćj nie pił, bo już ma dosyć, 
aa eo Fliegel wpadł w okropną złość i nożem zadał 
Twardzie 3 rany na twarzy. Inny murarz chcąc 
kolegę obronić, otrzymał również ranę na głowie. 
W  Gliwicach arezztowano szaleńca, którego osta­
tecznie w zessłym tygodnia sąd skazał za to na rok 
jeden więzienia.

Gliwice. Od pewnego czasu rozeszła się tn po­
głoska, jakoby w młynie pana Heincego straszyło i 
• tego powodu mieszkańcy ze starych Gliwic oba­
wiali się przechodzić drogą wiodąca koło młyna. 
Różne o strachach w młynie opowiadano bajki; jnżto, 
że coś białego zatrzymywało przechodniów nocną 
porą, skutkiem czegu trzeba się było wracać na- 
powrót, jużto — że w tem miejscu mimo jasnego 
wieczora ciemno sie robiło, jednym słowem paplano 
niestworzone rzeczy. Wszystko to jednak jest prostem 
zmyśleniem, bo nie strachy, ale zniszczona droga 
była tama przyczyną. Ci, którzy ze starych Gliwic 
unoszeni byli przechodzić tam tędy, ostatniemi czasy 
zła droga zupełnie uniemożliwiła przejście koło młyna.

liechowiCŻ. Dnia 21go b. r. zmarł tu orga­
nista i pensyonowany nam zycieł główny, Paweł Bie- 
nek w wieku lat 85. Nieboszczyk chorował przeszło 
pół roku. —  Bliższych szczegółów o nim nie mamy.

FiClkńw. Jarmark w naszem mieście sta­

nowczo został naznaczony na dzień 23go Kwietnia 
b. r. Wypada zatem w poniedziałek, a mianowicie 
na św. Wojciecha.

Oiwięcim (granica cłowa prasko - anstryacka.) 
Nie dawno temu dopuszczano .óę tu okropnej zbro­
dni. Pozbawiono bowiem życia ojca, matkę i małe 
dziecię, poczem skradziono 000 guldenów gotówką. 
D o Katowic przybyło z Krakowa 2 urzędników taj­
nej policyi w celu odkrycia zbrodniarzy i podobno 
z pomocą policyi katowickiej jednego łotra już złapano.

Nowiny z całego świata.

— Uniwersytet krakowski, jak donosi „ C z a i ,"  
wystosował na ręce kardynała Rampollego do Ojca św. 
pismo gratulacyjne z powodu Jubileuszu, wynurzając 
w niem najgłębsze przywiązanie do stolicy Apostol­
skiej i najszczerszą miłość dla Ojca św.

Na powyższe pismo odpowiedział kardynał Ram- 
polla jak następuje:

Jaśnie Wielmożny Panie!
Szacowne pismo, w którem przesławna Wszech­

nica Wasza Ojcu św. Leonowi XIII. z powodu ju­
bileuszu kapłaństwa Jego złożyła życzenie, bardzo 
chętnie doręczyłem Jego Świątobliwości.

Ojciec św. przeczytał to pismo, oświadczył, iż 
Mu sprawia wielką radość i pociechę i wyrzekł, że 
Wszechnicy katolickiej przystoi pisać w ten sposób. 
Polecił mnie również Ojciec święty wyrazić Wam 
wdzięczność swoją i to przekonanie, że Uniwersytet 
Jagielloński tak samo i w przyszłości wobec Kościoła 
i wobec nank wielkie będzie składał zasługi.

W  dowód miłości swej ojcowskiej, posyła Ojciec 
św. rektorowi, profesorom i uczniom z serca całego 
Apostolstwa swe błogosławieństwo. O tem donosząc, 
życzę Ci wszelkn j łaski bożej.

Rzym, 31. Stycznia 1888 r.
Sługa oddany, Kard. R am  p o i la.

— I lu  l u d z i  zabezpieczyło się na życie na 
kuli ziemskiej? — Znany statystyk ubezpieczeń, 
Marco Besso, pisze w jednej ze swych prac staty­
stycznych, że do końca roku 1883 istniało na całej 
kuli ziemskiej 297 Towarzystw nbezpieczeń na życie, 
w których było zabezpieczonych osób 9,526,368 ■ 
kapitałem 31,716,300,000 franków, podczas gdy lat 
25 wstecz, t. j. do końca roku 1859, istniało To­
warzystw ubezpieczeń 136 ■ 463964 zabezpieczonymi 
i kapitałem zabezpieczeń 5,509,000,000 franków.

'—  W e Freiburgu dnia 23-go b. m. zmarł tu 
książę Ludwig badeński, wnuk cesarza niemieckiego.

SżD Remo. Prawa narośl u Następcy tronu 
ropieje i odpada. Wskutek tego oddech jest lżej­
szy i gorączka mniejsza. Lekarze nie tracą jednak 
nadzieji ocalenia dostojnego pacyenta, chociaż wido- 
cznem jest, że na siłach opada. — Rana po operacyi 
goi się dobrze.

Koło polskie w sejmie berlińskim.
(Dokończenie.)

Nie rozważajmy tego z punktu widzenia po­
licyi i środków używanych w poczucia potęgi; przy­
patrzmy się rzeczy z nieco wyższego i chrześriań- 
sko - humanitarnego stanowiska, a iść będziemy pe­
wniej i lepiej, niż przy pomocy takich środków. 
Są to moje zapatrywania, które wywołały we mnie 
głębokie wzruszenie, kiedym przeczytał rozporządze­
nie. Jestem przekonany, że te środki nie są też 
ostatniemi w tym kierunku; wiem dokładnie, że w 
wielu sferach, clleąc pozyskać pewne względy, 
jest zwyczajem szukać wciąż coraz nowych środków, 
by coś przedsięwziąść przeciwko Polakom; jest to 
teraz rzeczą przyjemną u góry. Ale mości panowie, 
te będzie rzecz efemeryczna; łaska usianie, skore 
ustaną ludzie, których łaskę cheiaro sobie pozyskać. 
Trwałą jest tylko ta łaska, którą sobie zdobywamy 
stojąc zawsze przy słuszności, będąc dla każdego 
uczynnymi i życząc każdemu tego, do czego sami 
rościmy sobie prawo. Postąpmy względem Polaków 
tak, jak sobie życzymy, aby się zawsze działo 
względem nas, a wtedy postąpimy słusznie i spra­
wiedliwie.

(Żywe brawa w centrum u Polanów.
Minister Gossltr: Odpowiem tylko na fak­

tyczne twierdzenia pana dr. W indthorsta, jakoby 
jakiś inspektor powiatowy szkolny użył był na to 
mego rozporządzenia, aby naukę rehgii wykładać w 
języku niemieckim. Rozporządzenie to, przeciwko 
któremu wystąpiono już z zażaleniem, wyszło jednak 
jeszcze przed moim cyrkalarzem, więc nie może się 
ono opierać na moim okólniku. /

Jako ostatni mówca głos zabrał poseł nasz, pan 
Jarochowski i powiedział co następuje:

Mości panowie! uim przejdę do właściwego 
przedmiotu obrad dzisiejszych, pozwalam sobie roz­
począć mowę od co dopiero usłyszanego słowa pana 
posła Wehra, który powiedział, ie  nie pojmuje na­
szego rozdrażnienia i rozgorączkowania naszego stron­
nictwa. Zapytuję się pana W ehra: Czyby on roz­
gorączkowanie pojmował, jeśliby j e g o  dzieci poczęto 
uezyć w obcym języku, jeśliby jego dzieci pozba­
wiono prawa używania języka niemieckiego? Dale) 
odpowiedzieć mi trzeba szanownemu baronowi Schor- 
lemerowi z Alst na to, co powiedział z powodu 
adresu i deputacyi do naszego najprzewielebniejszego 
Arcybiskupa. Ja nie znam adresu w brzmieniu do- 
słownem, a znam go tylko z gazet. Dniej nie wiem, 
czy pan baron Schorlemer z Alst rzeczywiście do­
brze jest poinformowany i czy wiadomości jego po­
chodzą z czystego źródła. Przypuściwszy jednak to 
ostatnie, mości panowie, zapytuję się panów: Kto
temu winien, kto za to odpowiedzialny? Zaprawdę 
tylko ci, którzy swemi rozporządzeniami lndność . 
spokojną pobudzili do rozgorączkowania, k ó r e  każe N 
im może zapomnieć o umiarkowania i pod wpływem 
którego łatwo mogą coś uczynić, napisać i powie­
dzieć, lub uczynić.

Następnie szanowny poseł położył protest prze­
ciwko zarzutowi ze strony posła barona Schorlemera 
z A lst, co do wątpliwości w n a z w ę  „W ielkiego 
Księstwa Poznańskiego" i na dowód, że powyższy tytuj 
nawet dziś Wielkopoisce się należy, przytoczył poseł 
Jarochowski ustęp patentu okupacyjnego, w którym 
król pruski wyraźnie się mianuje: „My| Fry­
deryk Wilhelm z Bożej łaski i t. d. przyjmujemy 
tytuł wielkiego księcia poznańskiego z chwilą przy­
łączania do Prus Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
i t. d.“

Następnie przystąpił szanowny poseł do obrony 
języka polskiego i w obszernej mowie wyłuszczył 
niesprawiedliwe postępowanie rządu wuględem zakazu 
nauczania języka ojczystego w szkołach rządowych 
i zakończył mowę następującemi słowy:

„Tak ważną sprawę, nie wątpię, traktujecie 
pewno panowie z należną powagą. Będziecie przeto 
wiedzieli, co to ma znaczyć, jeżeli z pewnej strony 
zarzut „agitacyi" i nazwa „agitatira" spotyka każdego 
z nas, który chce dziecku swemn zachować polskie 
„Ojcze nasz" i znajomość języka domowego ogniska.
Co w tym kierunku było do powiedzenia, to powie­
dział już zresztą Windthorst w wymownych i prze­
konywających słowach i mo emy ran za to wyrazić 
tylko naszą głęboką wdzięczność. Wiemy wszyscy 
o tem dobrze, jak osądził trybunał dziejów świata 
wszystkie prześladowania jakiebądź zasz'y dotąd, 
religijne, klasowe, narodowościowe i kastowe. D j 
tego sądu przyłączy się także i obecne prześladowa­
nie Polaków. Niemcy i Prusy są dość potężnemi, 
aby mogły być sprawiedliwemu Czy to dotąd stało 
się wobec nas, a mianowicie czy teraz się dzieje, o 
tem sąd pozostawiam panom. Wasze przekonanie i 
wasze sumienie powiedzą wam w tym względzie 
więcej, aniżeli my byśmy zdołali."

(Brawo* na ławach polskich.)
Na tem zamknięto dyskusją i załatwiono się 

z interpelacją.

Kalendarz na czwartek, piątek i sobotę. Jutro dnia 
Igo Marca Albina biskupa, dnia 2go Marca Siui- 
plicyusza, dnia 3go Marca Knnegundy.

Ceny zboża.
Pszenica za 100 kilogr. płacono 15,30 — 15,90 

i 16,20 mrk.
Żyto najlepsze za 100 kilogr. płacono 10,50

—  10,80 i 11,10 mrk.
Jęczmień za 100 k iW r. płacono 9,00 —  11,00

—  biały 1^,50 i 14,20 mrk.
Owies za 100 kilogr, płacono 10,10, 10,20 —  

i 10,50 mrk.



O głoszenie.
Od poniedziałku dnia 27go Lutego b. r. sprzedają dalej, w 

sklepie, dawniój Geldnerowym, na ulicy Gliwickiej

towary różnego gatnnkn,
łokciowe, kolonialae itp. Aby sklep ]ak najprędzej wypróżnić, 
s:i ceny jaknajtańsze. J . N . K c I l l S ł .

mrk.

ĘkPEDYCYA .,GOKJNUŚLĄZAKA“
(T. S z c z e p a ń s k i )  

w Królewskićj Hucie, ulica Cesarska Nr. 45
poleca:

T o m a s z a  ćt K L e m p i s
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

Tłomaczył X. J e ł o w i c k i ,  
w S-cc, str. 328 z dodatkiem nabożeństwa kościelnego

- — — C e n y :
Na papierze zwyczajnym:

bez o p r a w y .............................................
1. z oprawą w półplótno . . . .
2. całe płótno, brzeg marmurowy .
3. całe płótno, brzeg złoty . . . .
4. cala skóra, brzeg marmurowy . .
5. cała skóra, brzeg złoty . . . .

Na papierze welinowym:
bez o p r a w y ............................................
9. z oprawą w pólpłótno . . . .

11. całe płótno, brzeg marmurowy
12. całe płótno, brzeg złoty . . . .
15. cała skóra, brzog zloty . . . .

Uo każdej książki uprasza się dołączyć na porto 20 fen 
Oprawy są bardzo piękne i nader mocne. — Książka ta jest jedną 
7. najpiękniejszych jakie literatura katolicka posiada, uapisnną zo­
stała już przed 400-tu laty i do tego czasu rozeszła się miliony 
eiemplarzy prawie we wszystkich językach europejskich.

mrk.
n
u
i)
))

0,80.
1,00.
1,60.
2,25.
2,00.
2,80.

1 , 20.
1,50.
2,00.
2,60.
3,25

2 g• a~ oa

Etaotarzjk M ic M s I i
■bejmujący naukę czytania i pisania oraz wykład kate­

chizmu i historyi św., ozdobiony 68 rycinami. Zitupa-
trzony w aprobatę kościelną. Cena 1 egz. 40 fen., 
z przesyłką 50 fen. Od 50 sztuk począwszy po 38 
ten., —  od 100 sztuk po 36 teu., — od 200 sztuk po 
35 fen. —  od 300 sztuk po 33 fen., — od 500 sztuk 

po 30 fen. za egz.
Do nabycia w Ezpedycyi „Górnoślązaka1* (T.Szczepański) 

w Królewskiej Rucie, Cesarska ulica 45.

Saanownym Podróżującym polecam swój H atel w K ró ­
lew skiej Hucie

„H ó te l zo r Kduigsbfltte"
zaopatrzony w c z y s t e  1 w j f w d h e  p e k o j e ,  s i s j ś w l e i -  

m m *  ł  s d r o w e  p o t r a w y ,  tak zagraiiczne jako też krajowe« i -7bk, .,(.„ a . Nul liliam i,
j  9 Kronprinzenstrssse 2.

•sMm

L u d w i k  H e i d e r ,
w zegarmistrz,

w Królewskiej Hucie,
ulica Cesarska Nr. 27, w domu p. No waka ,  

poleca:
zegary ścienne i kieszonkowe, łańcuszki do 
zegarka, okulary i różne instrnmenta mn 
zyczne, jako t o : arystony, meluony, bero 
fony itp. Tak samo polecam do nabyra 
stosowne podarki, dla przystępujących do 
pierwszej komunii świętej. Największy skład 
regulatorów Również przyjmują się repara 

tury takowych pod długą gwarancyą.

Na
Najpiękniejsze rozmyślania!

Bolesna męka leznsa Chrystusa
przez 

Katarzynę Emmorich,
we wielkiej 8-ee, stron 183, Poznań 1884. —  Cena 
1,50 mrk., z oprawą 2 mrk., już z przesyłką franco. 

Również polecamy X. Enna
„Cmorzkie żale66, 41

w 16-ce str. 32.
Jestto książeczka zawierają ■ rozpamiętywania męki 
Pańskiej. Ponieważ nie we wszystkich książkach mo­
dlitewnych znajdują się Gorzkie żale, przeto ta broszur­
ka jest polecenia godną, tym więcej, że można ją łatwo 
w każdą książkę modlitewną włożyć. Cena 10 fen.
Do nabycia w Expedycyi ,.Górnoślązaka“ (T Szczepański) 
w Królewskiej Hucie.

r l O O O § H M 0 O H I l § O > M § M » § M I I § M » l H

M "  U W A G A .
Nadmieniamy, ze w ekspedycji „Górnoślązaka11 

nabyć można dziełko pod tytułem:

2 „Ksiądz Jan Dosco, jego żywot
i czyny‘St2 w którym umieszczone są również cuda tego św. ka­

płana, jakie zarżycie, za jego przyozynąsię działy. Dziełko 
to jest bardzo piękne i pożyL-czne i z tego powodu pole­
camy takowe Szan. Czytelnikom. Nadto jeat o n o  
bardzo tanie, kosztuje bowiem tylko 50 fen.

0 M M Q « H e ^ N M  ^ C M n ( | H M § N N (

9 M M  M M  M M  £ • • • !•
2 _ Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p._ _ _
i  ►? - - - - - - - - - - =•#

fr
"3

Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p.

E. Sachweh,
zegarmistrz,

w Królewskiej Hncie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reperatur na zegarach wszelkiego

rodzaju po jak najtańszych cenach.
28 c*

’ klanani&S fenuoimns meioizpn omozpoąo oiuninSoi « z  N !

Zaproszenie do przedpiaty na Biblią No­
wego Testamentu czyli Pismo św. 

z SOO rycinam i.
Księgi Nowego Testamentu wychod/.ą od 1-go Stycznia 

1888 roku nakładem Księgarni Katolicklćj w Poznania, i Krolow- 
skiój Hncie, na pięknym welinowym papierze.
Co dwa tygodnie, a więc co 1-go i 15 go każdego miesiąca oka­
zuje się jeden zeszyt wielkiego formatu, w okładce • trzech 
arkuszach czyli 24 stronnicach drukn z pięknemi obrazkami. —

Wszystkich zeszytów będzie 2u-cia.

Cena zeszyta wynosi tylko 30 fen.
już z przesyłką franko.

Zeszyty nabywać można każdego czasu. Całe dzieło nkoń- 
czonem zostanie dnia 15-go Października 1888 roku, poczom roz­
poczniemy zaraz drukować Stary Testament.

K io zbierze 4-rech prenumeraiorów
dostanie piąty expl. za darmo.

Wszyscy, którzy nadeślą od razu należy tość na całe dzieło, odbiorą 
zaraz odwrotną pocztą za darmo:

jeden piękny obraz w 
olejnym druku

wielkości 41 cm szeroki, 50 cm. wysoki, lecz trzeba aby na porto 
i opakowanie tego obrazu załączyli 60 fen., a więc powinni razem 
wszystkiego 6  m a r e k  6 0  f e n .  nadesłać. Obra* można sobie 
wybrać j e d e n  z następnych: Serce Jezusa, Serce Matki Boskiej, 
Pan Jikus w cierniowej koronie, lub Matkę Boską Bolesną. 

Naleiytość trzeba nadsyłać do

Eipedycyi „Górnoślązaka" (T. Szczepański) 
w Królewskiej Hucie.

Dobre cygaraUbezpieczenie na 
życie

w Hanowersi:m zakładzie 
ubezpieczeń

(Hannorersche Lebensyersicherungs- 
Anstalt)

przyjmuje J J .  P U I l U e k ,
74 Kronprinzenstrasse 20.

po 5 i (i fen , wyborne t y t o n i . ,  
jak tei i p a p i e r o s y  polecam 
Sprzedającym z drugiej ręki ud/ielam
na takowe wysoki ribftt.

A . Kotzlas,
45

Najlepszego wyroku
Jamajkę, Rum, 
Cognac (koniak) 

Nordhausera, 
Spirytus do palenia, jako też 

do politury.
Czyste wina:

Górne wina węgierskie, 
erlauerskie, 

bordo (Bordeaui) wiuo, 
tokajski maślacz, 

piwo kulmbaebskie od 
C. Kinslinga, 

piwo lagrowe różnego 
rodzaju

poleca juk najtaniej 50
F. Oppawsky,

ulica Katowicu nr. 31, dawniej 
F.Gerstberger.

Prawdziwy sór szwajcarski,
sór limburgski,

sór bryolski, tłusty,
sór tylsicki,

ruski sór stepowy,
krowi sór, żywiczny,

sór olmicki,
serki kminkowe i ze

śmietany
otrzymał w najlepszym gatnnkn i ta­
kowy polecaA . So l linam i,

Kronprinrenstras*e Nr 2.
Bój wielki skład

1SBSI 
HARMONIK
wszelkiego rodzaju polecam_po 
nadzwyczaj eizkich cenach

A. Kotzlas,
KrólewskaIlnta, Kronprinzen­

strasse 20.

Codziennie śwleae:
najdelikatniejsze śledzie 

wędzone, 
najdelikatniejsze piklingi, 

flnndi y, 
sprotki,

najdelikatniejsze wegorze 
morskie, 

najdelikatniejsze wędz. łososie, 
najdelikatniejsze śledzie 

łososiowe , jak również łosoś 
w galarecie, minogi, zwijane 

śledzie marynowane, saraelle, 
śledzie opiekane, 

śledzie marynowane 4
poleca szczególnej uwadzeA . Sollinann,

Kronprinienstraasc 2.

tó  b  p  t a s z y
(▼ogelfrtter) 

we wszystkich gatunkach i różeege 
rodzajn poleca nsjtaniij

F. Oppawsky, “
nlica Kai wi .  > nr. 31, < awmiój 

F. Gerstbersrer.
Uznane, jai;o nailepsze

m aszyny do s zy c ia
są po ceni eh fabrycznych do m*
bycia u Pannek,

Królewska Huta,
44 Kronprinzenstrasse 20.__

Lo n t zapalny
(Ziindschnur;

j e d e n  m o t e k  1 0  f e n .
pole-a 51

F. Oppawsky,
ulica Katowicka nr. 31, dawniej 

F. Gerstborger.
Chłopiec, mający chęć wyuczyć 

się p l e k a r i t w a , może., się na­
tychmiast jako

uczeń
zgłosić do 49

& 1 u r o l i o L L a ,
A .  ł n O l ® I f t S ,  mistrza piesarskiego w b ról. fiucie,

Królewska Unta, Kronprinzenstr. 20.1 ulica Wilhelmowska (Wilhelmstr.)

Nakładem T. Szcsepsńsk iego w Królewskiej Hnoic G.-S. —  Redaktor J. Widera w Królewskiej Bacie G.-S. —  Drukiem Fr. Ploebt w Królewskiej kLa.be G.


